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  PROLOG


  Spokojnym, pewnym krokiem podszedł do biurka ioparł nanim dużą skórzaną torbę. Wdawnych czasach podobnych używali lekarze lub akuszerki. Odpiął mosiężne skuwki. Nie spiesząc się, otworzył szeroko torbę, wyjął dwa grube pliki banknotów ipołożył nablacie. Zapalił małą lampkę zzielonym abażurem, izaczął się im uważnie przyglądać.


  Zawsze był dokładny. Wpracy iwdomu, wplanowaniu iwrealizacji. Szczególnie teraz nie mógł sobie pozwolić nanajmniejszy błąd. Banknoty wpierwszym pliku były nieco większe ijakby bardziej nowoczesne. Ładny, błękitny kolor dwudziestek euro ozdobionych rysunkami jakichś witraży nie budził wnim jednak zaufania. Przeniósł wzrok naciemniejsze dwudziestodolarówki zJacksonem. Mimo że owiele mniejsze, wydawały się dużo bardziej wyraziste. No tak, pomyślał, ten widok znany od dziecka jeszcze długo będzie dla nas bliższy ibardziej rozpoznawalny. To przecież onich zawsze marzyliśmy, oglądając wystawy Pewexu.


  Włożył zpowrotem do torby plik euro spięty czerwoną gumką. Ale nie był tokoniec porównań. Tym razem wyjął zawinięte wnatłuszczony papier firmowy dwa młotki firmy Stanley. Jeden, lżejszy, czterystasześćdziesiąciogramowy był zwykłym młotkiem ślusarskim. Takim ze ściętym zjednej strony czarnym obuchem ze stali węglowej imetalowym trzonkiem obciągniętym miękką również czarną gumą. Długo ważył go wdłoni, potrząsał nim, starając się wyczuć go wręku. Kilkukrotnie uderzył obuchem wlewą, lekko skuloną dłoń, jakby chcąc poczuć siłę uderzenia. Teraz ostrożnie wyjął drugi nabytek –typowy młotek ciesielski, obardzo charakterystycznym obuchu. Zjednej strony zakończony dwoma nierównymi zębami, zktórych jeden wyglądał jak złamany, zdrugiej zaś –lekkim wcięciem zmagnesem do utrzymania wbijanych gwoździ wpozycji prostej. Trzonek narzędzia otoczony był żółtym nacinanym silikonem. Mimo nieco większej wagi, około sześciuset gramów, dużo lepiej leżał wręce.


  Wykonał paręuderzeń wlewą dłoń ipokiwał powoli głową –toten. Ale jeszcze nie koniec, pomyślał. Wetknął obuch za pasek spodni, ostrożnie wyszukując miejsce naplecach. Pokierował dłońmi tak, aby trzonek wystawał iłatwo dawał się wyciągnąć prawą ręką. Poprawił się, stanął przed lustrem iszybko go wyciągnął. Udało się, itobez żadnych problemów. Zcynicznym uśmiechem spróbował jeszcze raz. Apotem już dla zabawy, jak nafilmie, jeszcze paręrazy. Był przecież perfekcjonistą.


  Wziął do ręki wcześniej przygotowany zwitek dolarów iruszył poschodach wdół. Kroki powinny być naturalne: równe imiarowe. Dlatego usiłował iść nie za cicho inie za szybko. Miała go usłyszeć, zanim zdąży otworzyć drzwi do pralni.


  Powoli przekręcił klucz wzamku inacisnął klamkę. Goła żarówka oświetlała małe wykafelkowane pomieszczenie. Po lewej stronie znajdowały się pralka, suszarka oraz zlewozmywak ze stali nierdzewnej. Po prawej koszykowe pojemniki napranie. Jej łóżko polowe przykryte kraciastym kocem stało pod drugą ścianą. Siedziała nanim skulona. Podnosząc powoli głowę, przyglądała mu się uważnie. Zładnej twarzy emanował lęk.


  Uśmiechnął się do niej zprzymusem. Niczym wgeście przeprosin wyciągnął przygotowany zwitek pieniędzy. Zdumiona inagle ośmielona patrzyła nazielone banknoty jak zaczarowana. Widok pieniędzy zupełnie ją odmienił. Nie odwracając od nich wzroku, wyciągnęła przed siebie rękę izaczęła wstawać. Widziała tylko pieniądze.


  Uderzenie wgłowę było nagłe, mocne iśmiertelne. Nie zauważyła zdecydowanego ruchu prawej ręki uzbrojonej wmłotek wyciągnięty bezszelestnie zza paska spodni. Nadal miała woczach zieleń wymarzonego raju. Wciszy osunęła się bezwładnie nabiałe kafelki.


  Zlekceważyła mnie, pomyślał trochę zawiedziony. Szmal itylko szmal, kiwnął lekko głową, aprzecież taka miała być święta. Delikatnie, ale rytmicznie poruszał młotkiem wgórę iwdół. Potem zwysiłkiem oswobodził obuch ze sklejonych masą mózgową kości skroni. Położył go obok głowy dziewczyny. Popatrzył należące ciało. Trochę było mu jej żal, ale tak przecież musiało się stać.


  Włożył pieniądze do kieszeni spodni iwyszedł, zamykając pralnię naklucz. Teraz potrzebował powietrza iświatła, ichociaż krótkiej chwili odprężenia; miał przecież jeszcze tyle pracy.


  Wrócił poprawie czterech godzinach, ciągnąc za sobą duży plastikowy pojemnik nakółkach. Najczęściej używano ich do wywozu śmieci. Służyły także brygadom budowlanym do usuwania odpadków. Spod pachy wyjął rulon dużych niebieskich worków foliowych. Włożył gumowe rękawiczki izbliżył się do denatki.


  Głowa dziewczyny spoczywała wkałuży ciemnej krwi. Blond włosy silnie kontrastowały zkrwistoczarnym podłożem. Zaczął od systematycznego rozpinania guzików bluzki, którą zdobił wzorek zdrobnych kwiatków. Nie szło mu tosprawnie. Trudno było chwycić małe okrągłe guziki palcami wgumowych rękawiczkach. Wreszcie nie wytrzymał –wyjął nóż do tapet ipociął całe ubranie.


  Teraz wszystko szło dużo łatwiej ipoparuminutach była już całkowicie naga. Przesunął ciało ioparł ościanę. Wyglądało, jakby siedziała iodpoczywała. Skrawkami ubrań wytarł miejsce, wktórym przed chwilą znajdowała się głowa. Potem zakrwawione strzępy wrzucił razem zpapierami do jednego zprzyniesionych worków. Drugi założył nagłowę iciało dziewczyny. Po chwili tylko zgrabne nogi wskazywały, co kryje się wniebieskim plastiku.


  Przykucnął, opierając jedną rękę nagłowie, iwysunął dalej ostrze noża. Miarowo, bez pośpiechu zaczął nacinać folię nagłębokość parucentymetrów. Ciął zarówno korpus, jak itwarz. Wniektórych miejscach folia przylegała do ciała tak ściśle, że widać było jedynie plastik irozstępujące się krwawe rany.


  Ale mi wyszło, całkiem surrealistyczne dzieło, pomyślał, zupełnie jakby tofolia krwawiła. Kiedy korpus był już pocięty, zaczął zadawać rany kłute, ale nóż pozostawiał wąskie, dwucentymetrowe nacięcia. Przerwał już pokilkunastu próbach.


  Kończąc ten niemal rytualny obrządek, wstał izwestchnieniem ulgi rozprostował kolana. Zwystudiowanym spokojem rozmontował nóż. Plastikową część wrzucił do worka zubraniami. Po chwili odpoczynku ściągnął pocięty izakrwawiony worek, by uważnie przyjrzeć się ciału. Tak, tobyło to, czego oczekiwał, wynik był naprawdę przejmujący. Wyciągnął zkieszeni komórkę izrobił paręzdjęć. Zuwagą obejrzał obraz utrwalony nawyświetlaczu. No tak, tojest naprawdę coś, pomyślał, chowając telefon do kieszeni.


  Plastikowy pojemnik położył naboku, anastępnie wsunął do niego zakrwawione ciało. Postawił go ponownie wpionie izamk­nąwszy klapę, ustawił przy drzwiach. Rozebrał się do naga izabrał za sprzątanie. Koc zpolówki iswoje ubrania dołożył do worka zrzeczami, które zamierzał spalić.


  Zmęczony, lecz wkońcu gotowy, wziął długi prysznic, używając dużej ilości mydła iszorując ciało twardą szczotką ryżową. Jakby się chciał oczyścić ze wszystkiego, nawet zpopełnionej zbrodni. Wytarł się iwłożył czyste ubranie. Następnie zapakował worki ipojemnik do pikapa.


  Plastikowy pojemnik starannie umocował pasami, aby się nie przewrócił wczasie jazdy. Tak przygotowany ruszył wkierunku Doliny Radości, wjeżdżając głęboko do lasu. Zatrzymał się nakońcu szutrowej drogi. Była tam pusta polana, naktórej harcerze rozbijali latem biwaki iobozy.


  Miejsce przeznaczone naognisko dostrzegł zdaleka. Otoczone kamieniami, pełne było popiołu iniedopalonych gałęzi. To tutaj chciał spalić ubrania. Nazbierał gałęzi, chrustu idolał trochę benzyny, aby uniknąć problemów zrozpałką. Kiedy ogień palił się już nadobre, rozejrzał się jeszcze raz dookoła iwyjął worek zsamochodu. Jak przypuszczał, plastik zajął się natychmiast, ale już pochwili także ubrania paliły się ostrym płomieniem.


  Ściemniało się, ale on miał dużo czasu. Dorzucił więcej gałęzi, aż ogień zaczął trzaskać. Zzatłuszczonego papieru śniadaniowego wyjął kiełbasę wyborczą izaczął ją ostrożnie grillować. Około dwunastej płomień zaczął przygasać. Wstał, przeciągnął się igrzebiąc zuwagą wżarzących się resztkach świeżo złamanym konarem, szukał niedopalonych resztek ubrań. Bez skutku, ogień pochłonął wszystko.


  Wsiadł do samochodu iruszył wkierunku Starej Oliwy. Minął parkipętlę tramwajową, poczym skręcił wlewo. Jechał Grunwaldzką wkierunku Gdyni. Nie zatrzymując się wSopocie, dotarł do Kolibek, gdzie nie było zabudowy, airuch otej porze panował niewielki. Przystanął, nie wyłączając silnika, zsunął młotek iostrze noża do studzienki kanałowej. Zostało mu jeszcze pozbycie się ciała.


  Ależ todopiero będzie znalezisko, sensacja wielka jak prawdziwe wodowanie, pomyślał, uśmiechając się zzadowoleniem. Muszę jeszcze idokładnie wyczyścić plastikowy pojemnik, postanowił. Od dawna wiedział, dokąd go później wywiezie.


  


  Część I
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  Nadkomisarz Ewa Wichert lubiła wiosnę, lubiła też wczesne poranne bieganie. Bulwar Nadmorski wGdyni był idealnym miejscem. Biegnąc wdół aleją Marszałka Józefa Piłsudskiego, minęła Dom Marynarza iskręciła nad falujące morze. Miało metaliczny kolor rtęci inikt nie odważyłby się nazwać wybrzeża szmaragdowym. Nasze morze jest szare, pomyślała, nawet harcerskie piosenki otym mówiły. Jak toszło? „Morze, nasze szare morze…”. Niech sobie będzie, jakie chce, zdecydowała, itak je kocham.


  Przyspieszyła, próbując biec wrytm słuchanej piosenki. Don Henley ijego Dirty Laundry świetnie się do tego nadawały. Awłaśnie ten utwór dobiegał zbiałych słuchawek podłączonych do ukochanego iPoda. Zawierał całą znaną jej muzykę ibył czymś więcej niż samograjem –stanowił przenośną kronikę jej życia.


  Wdychając pełne jodu powietrze, biegła bulwarem, kierując się jak zwykle wstronę Kontrastu. Uwielbiała tomiejsce. Irozczulała ją myśl, że bulwar jest jej rówieśnikiem. Oddany do użytku wczasie obchodów Dni Morza w1969roku, stanowił dzieło prawie dziesięcioletnich zmagań, wynik ciężkiej walki Społecznego Komitetu Budowy Bulwaru Nadmorskiego. Niewiele osób wie, że nosi imię Feliksa Nowowiejskiego, podobnie jak niewielu zna dzieła zmarłego w1946roku wPoznaniu twórcy Legendy Bałtyku.


  Chciała utrzymać formę iwagę, dlatego starała się biec szybko. Choć należała do kobiet mających swoją wartość, gdzieś wśrodku czaił się niepokój. Wiedziała, że podoba się mężczyznom, itowróżnym wieku. Mimo tojakoś nie mogła znaleźć interesującego partnera. Wierzyła jednak, że wreszcie się uda inie będzie toktoś wrodzaju nadbiegającego właśnie pięćdziesięciolatka, który nawidok jej równo falujących piersi potknął się iomało nie przewrócił.


  Popatrzyła naniego zwyższością. Tak, zdecydowanie warto było wydać siedemdziesiąt euro naten biustonosz. Utrzymywał wszystko nawłaściwym miejscu, nawet przy szybkim biegu. Anie chodziło ojakąś miękką czwórkę, powstałą wwyniku otłuszczenia. Biust był ciężki, ale prężny, sutki małe, ale twardniejące nazimnie. Taki piękny dar od niebios, pomyślała zadowolona, biegnąc dalej.


  Miała nasobie jasnoniebieski dres Kappa ibiałe buty do biegania Nike’a. Jej szczupła, ale zdecydowanie kobieca sylwetka wpołączeniu zburzą czarnych włosów mogła wytrącić zrównowagi każdego biegacza. Mimo wczesnej porynabudzącym się do życia bulwarze było ich już całkiem sporo. Większość wyprowadzała czworonożnych przyjaciół, wszystkich możliwych ras imaści.


  Znała tych ludzi, prawdziwych psiarzy, od dawna. Dzielili się na dwie grupy. Jedni wyprowadzali swoje pociechy jakby zmusu. Chodziło przede wszystkim opotrzeby fizjologiczne czworonogów, których trzeba było przypilnować. Drugą, zdecydowanie mniejszą grupę stanowili psiarze biegacze. Chcieli wykorzystać krótką poranną chwilę napoprawę swojej kondycji fizycznej, biegając lub jeżdżąc narowerach obok swoich pupilów.


  Wszyscy stanowili idealną ilustrację zasady upodabniania się właścicieli ipsów. Gdy ludzie dreptali powoli, ich czworonożni przyjaciele chodzili podobnie, ztąróżnicą, że od czasu do czasu podnosili łapę za potrzebą. Spoglądali smętnie naswoich opiekunów, jak żywe wyrzuty sumienia. Gdy ludzie biegali, ich pupile podskakiwały, aportowały, często przy tym szczekając iwesoło machając ogonami.


  Oprócz typowych psiarzy nabulwarze pojawiali się także tacy jak ona biegacze. Niektórzy uprawiali ten sport regularnie itych znała zwidzenia, więc wymieniali uśmiechy, kiedy się mijali. Resztę stanowili ci, którzy zmocnym postanowieniem biegania pokazywali się przezkilka dni ibezpowrotnie znikali.


  Dobiegała już do Gdyńskich Rybek, rzeźby stojącej napoczątku plaży miejskiej. Spojrzała nazegarek –jej czas się kończył. Nie dotrę dzisiaj do Kontrastu, pomyślała, zawracając. Biegła teraz nieco szybciej. Muszę wrócić do domu, obudzić Aleksa, wziąć prysznic, zjeść śniadanie iwyruszyć do komendy.


  Pod domem stanęła oszóstej czterdzieści pięć. Winda tym razem działała, więc Ewa bez namysłu weszła do środka. Wten sposób skróciła drogę nadziesiąte piętro otrzy minuty. Była wdobrej formie, często biegała poschodach, aby sprawdzić kondycję, ale teraz nie miała natoczasu. Przekręciła klucz wzamku.


  –Aleksander, czy tyjuż wstałeś? –krzyknęła.


  To były pierwsze słowa powejściu do mieszkania. Zastanów się trochę nad sobą, pomyślała. Rozwódka, która ma problemy zwychowaniem syna, piękny obraz, tylko do gabloty. Chciała przecież jak najlepiej, czuła jednak podświadomie, jak bardzo chłopak potrzebuje ojca. Miał naprzykład ogromne problemy zporannym wstawaniem. Bez względu, októrej się położył spać: oósmej, dwunastej czy szesnastej, problem był taki sam. Domyślała się, że naimprezach pije, amoże nawet ipopala, ale jak narazie nie udało się jej złapać go za rękę. Ładna zciebie policjantka, która nie wie, co syn robi zkolegami. Amimo to nie potrafiła zdobyć się naszpiegowanie własnego dziecka.


  –Młody, wstawaj! –krzyknęła głośniej, wchodząc do pokoju chłopaka.


  Trudny do zrozumienia pomruk niemal nieprzytomnego małolata oznaczał przyjęcie komendy. Gorzej było zjej wykonaniem. Co mogę zrobić, aby go porządnie wychować? Jego ojciec, ajej były mąż Leszek, często zapewniał ją, że kiedy Aleks przebywa uniego, problem wstawania nie istnieje, ajedynym prawdziwym kłopotem jest dowożenie chłopca do szkoły. No,ale jak się ma praktykę weterynaryjną imieszka wChwaszczynie, totrzeba się ztym liczyć, pomyślała złośliwie.


  Rozwód, mimo braku orzeczenia owinie, nadal był dla niej powodem gorzkich wyrzutów sumienia, choć skandynawski model wychowania porozstaniu, oparty narównym podziale obowiązków, jakoś funkcjonował. Czas opieki udawało im się dzielić wmiarę równo, głównie dzięki temu, że nie rozstali się jako wrogowie.


  Kiedy znową żoną idziećmi Leszka spotykali się razem wświęta, bywało nawet przyjemnie. Niestety, coraz częściej czuła, że potrzebuje czegoś więcej. Czegoś lub raczej kogoś, tak poprostu dla siebie. Stanowczo nie była stworzona do samotnego życia. Czy ja nigdy nie znajdę faceta, który mi się spodoba? Może jednak poprostu przesadzam iwcale nie jestem taka zła, rozważała, szukając pociechy. Może ten ślub zLeszkiem wzięliśmy za szybko iwcale do siebie nie pasowaliśmy?


  No,ale napewno nie jestem taka jak moja siostra Małgosia, pocieszała się dalej, ona nie mogła żyć bez mężczyzn. Zabierała wszystkim przyjaciółkom mężów ikochanków, nie robiąc żadnych wyjątków. Niczym modliszka ściągała ich zainteresowanie, uzależniała dzięki swym wyjątkowym talentom włóżku ipo upływie parutygodni całkowicie już przeżutych porzucała. Przyjdzie jednak ina ciebie czas, siostrzyczko, stwierdziła, uważnie patrząc wlustro, po czym weszła pod prysznic.
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  Kapitan Jussi Nistolajnen od godziny nerwowym krokiem przechadzał się pomostku. Jego prom M / V „Finnsvalla” miał już prawie dwanaście godzin opóźnienia. Nienawidził takich sytuacji, nawet usprawiedliwionych. To była pozostałość długich latkariery wojskowej. Spędził je nakutrach torpedowych patrolujących granice ze Związkiem Radzieckim.


  Przez całą nocnie zmrużył oka. Przewracając się zboku nabok, czekał natelefon zmaszynowni. Dopiero oczwartej rano chief zameldował, że usterka generatora została naprawiona. Nareszcie mogli wychodzić wmorze. Pierwszy oficer zadzwonił do UNIPIL-u zamówić pilota. Po kolejnej godzinie usłyszał wkrótkofalówce oczekiwany głos pierwszego oficera: „Pilot jest już wwindzie”.


  Irzeczywiście poparuminutach starszy pilot Stanisław Chudzikiewicz był już namostku. Mocno uścisnął rękę kapitana. Wiedział ojego kłopotach iszczerze mu współczuł. Podobnie jak Fin nienawidził spóźnień.


  Maszyna była już włączona, apracownicy portu rzucili cumy. Chudzikiewicz wyszedł naskrzydło mostku iwziął wdłonie manetki sterów strumieniowych. Czas zacząć odbijanie. Stali przy Nabrzeżu Rumuńskim, zwróceni dziobem wkierunku wyjścia zportu. Prosta droga, żadnych niespodzianek. To wejście do portu bywało problematyczne, jeśli przy dużym wietrze musieli odwrócić ponaddwustumetrowy kadłub.


  Odeszli od kei iprzełączyli kierowanie nagłówny ster. Marynarz wachtowy, powtarzając komendy pilota, lekkimi ruchami koła sterowego prowadził statek. Zlewej strony widać było Stocznię Marynarki Wojennej. Po chwili zza portu wojennego naOksywiu ukazała się stara torpedownia. Zbliżali się do główek falochronu północnego, oznaczonych czerwoną izieloną latarnią. Jussi siedział za pulpitem sterowniczym iuważnie śledził wskazania przyrządów. Patrząc wkierunku Helu, dostrzegł pomarańczowy kadłub pilotówki kołyszącej się nafalach.


  Kuter „Pilot-3” był ostatnim nabytkiem UNIPIL-u. Bardzo nowoczesny, zbudowany wFinlandii, miał prawie szesnaście metrów długości iklasę lodową. Był jednym zdwóch kutrów należących do spółki założonej w1989roku, kiedy dwudziestu sześciu pilotów postanowiło pracować nawłasny rachunek. Założone wówczas przedsiębiorstwo operowało obecnie dwoma kutrami.


  Chudzikiewicz powoli szykował się do zejścia. Pożegnał kapitana imarynarzy namostku. Razem zpierwszym oficerem ruszył do windy, aby dojechać do pokładu samochodowego. Tam znajdowała się furta, zktórej spuszczano drabinkę sznurową.


  Mimo wielu latdoświadczenia iwmiarę spokojnego morza zobawą spojrzał wdół. Od pilotówki dzieliło go jakieś pięć metrów. Ostrożnie, stopień postopniu zaczął schodzić, aż dotarł do drabiny wantowej kutra. Doskonale pamiętał, że niecałe dwa lata temu właśnie tutaj wGdyni zginął jego kolega, próbując dostać się namostek M / V „Wilson Humber”.


  Wszedł napokład pilotówki iprzywitał się zszyprem. Nie zwlekając, ruszyli wdrogę powrotną, zostawiając „Finnsvalla” płynącego do Helsinek. Gdy mijali główkę falochronu wschodniego, wchodząc do Basenu Prezydenta, zwolnili. Wtedy poczuli uderzenie wdziób. Nie było gwałtowne, ale poczuli je bardzo wyraźnie. Chudzikiewicz wyskoczył napokład iza lewą burtą dostrzegł przesuwające się nagie ciało.


  –Zatrzymaj maszynę! –krzyknął do szypra.


  Za rufą gwałtownie zabulgotało ikuter stanął wmiejscu. Zwłoki kołysały się napowierzchni pięć metrów od rufy. Były napuchnięte, więc musiały przebywać wwodzie dłuższy czas. Mimo niedużej prędkości kutra wboku ciała pozostała głęboka dziura pozderzeniu. Żadnych śladów krwi, widać było tylko rozwarstwiającą się tkankę skórną.


  Chudzikiewicz bez namysłu wziął do lekko drżącej ręki ­UKF-kę iwywołał centralę.


  –Dzwońcie popolicję istraż pożarną, wBasenie Prezydenta sązwłoki. Niech strażacy przypłyną pontonem, bo trzeba jakoś wyjąć je zwody –dodał. –Będziemy się tutaj kręcić, żeby statki Żeglugi Gdańskiej całkowicie ich nie rozwaliły.


  Już podziesięciu minutach usłyszał syreny samochodów policyjnych jadących aleją Jana Pawła II. Zatrzymały się przy samej kei. Kilku policjantów wysiadło izodrazą zaczęło się przyglądać dryfującemu ciału. Niebieskie migające światła szybko ściągnęły pierwszych ciekawskich.


  –Już ich tu przyniosło –rzucił starszy policjant.


  Stali jednak nadal bez ruchu, gapiąc się iczekając nastrażaków. Nie mogli nic zrobić. Na szczęście już pochwili pojawił się czerwony ponton Portowej Straży Pożarnej. Strażacy podpłynęli do ciała idługimi drewnianymi żerdziami zaczęli je przesuwać wkierunku kei. Usiłowali doholować je do obniżonej części nabrzeża, żeby stamtąd łatwiej było przenieść je nanosze. Aby nie uszkodzić skóry, działali ostrożnie ipowoli. Po półgodzinie zwłoki kobiety leżały nanoszach.


  –Samobójstwo? –zapytał kolegę posterunkowy Grzelak, patrząc nadługie szczupłe nogi ito, co zostało zblond włosów kobiety.


  –Coś ty, Rychu, oszalał? Nago? To musiałaby być jakaś wariatka –odparł starszy sierżant Edel.


  Przy pomocy strażaków odwrócili ciało naplecy. Grzelaka aż odrzuciło. Wzdęty brzuch, opuchnięte piersi, twarz, anawet ręce pokryte były głębokimi fioletowymi ranami.


  –Dzwoń szybko podochodzeniówkę –szepnął starszy sierżant do kolegi. –To musi być robota jakiegoś pojebanego zboczeńca –dodał zodrazą.
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  Oparta okuchenny stół Ewa smarowała ciepłe tosty. Jak zwykle dwa dla siebie icztery dla Aleksandra. Dopiero szklanka wylanej wody zmusiła go do wstania złóżka. Leia, ich wyjątkowo rozpieszczona kotka, robiła ósemki między jej nogami. Pomrukując, chciała wymusić coś dobrego do zjedzenia. Ewa sięgnęła do lodówki powhiskas zkawałkami łososia wgalaretce.


  –Poczekaj, Leiciu, mama zaraz da ci coś dobrego –mruknęła. Wtedy rozległ się głośny dzwonek komórki. –Cześć, Buła, co się stało? –zapytała, nakładając jednocześnie jedzenie kota do miseczki.


  Podkomisarz Leszek Chlebowski pracował znią jeszcze we Wrzeszczu. Znali się więc świetnie, aco najważniejsze, lubili razem pracować. Był dobrym policjantem. Może trochę za bardzo wzorował się nafilmowych bohaterach, ale itak wpełni mu ufała. Typowy mocno stąpający poziemi glina, który lubił swój zawód, choć trudno byłoby go nazwać pracoholikiem. Razem zżoną Iwoną idwoma synami mieszkali naOksywiu.


  –Mamy trupa wBasenie Prezydenta –powiedział krótko, nie bawiąc się wkwieciste opisy.


  –No tak, ale przecież tomógł być wypadek… –zaoponowała.


  –Nie, tonapewno nie był wypadek –syknął cicho, nie dając jej dokończyć. –To jest morderstwo itowyjątkowe wstrętne –dodał już nieco spokojniej.


  –No tonie ma naco czekać. –Włożyła komórkę do kieszeni.


  Wzięła do ust tosta iruszyła wkierunku drzwi.


  –Aleks, wychodzę! –krzyknęła do zaspanego chłopaka. –Tylko, proszę, umyj dzisiaj włosy. Są już naprawdę za tłuste.


  Windy jak zwykle nie było. Jak oni projektowali tedomy, pomyślała. Jedna winda nadziesięciopiętrowy wieżowiec. Kompletny brak wyobraźni. Biegiem ruszyła poschodach. Po minucie była nadole. Dopadła do swojego ukochanego samochodu, białego fiata500 zpaskami włoskiej flagi przebiegającymi przez całą karoserię.


  Dziesięć minut później była na„skwerku” –pomiędzy nabrzeżami Pomorskim, Wejściowym iBeniowskiego.


  Ruch naŚwiętojańskiej już gęstniał.


  Na miejsce dojechała dopiero ponastępnych dziesięciu minutach.


  Zdaleka dostrzegła tłum ludzi przy biało-niebieskiej taśmie, przy końcu Mola Południowego. Dokładnie: pojego lewej stronie, tam gdzie znajduje się aleja Statków Pasażerskich. Mało kto pamięta, że dzisiejsze żelbetowe molo powstało dopiero w1935roku, wcześniej było tudrewniane, jak wSopocie czy Orłowie, używane przez białą flotę kursującą pozatoce.


  Na miejscu dostrzegła Bułę, który rozmawiał zmłodą kobietą. Była toŻaba, aspirant Aldona Żabińska, od niespełna trzech latpracująca wich zespole.


  –Kto znalazł ciało? –zapytała, podchodząc do rozmawiających kolegów.


  –Pilot. –Buła ruchem głowy wskazał mężczyznę stojącego napokładzie zacumowanej przy kei motorówki.


  –Zanim znim pogadam, zastanówmy się naspokojnie. Czy jest coś jeszcze do zabezpieczenia? Mamy jasność, czy wzywamy tutaj patologa? –Spojrzała zuwagą naswój zespół.


  Buła wzruszył ramionami.


  –Co tukombinować? Dla mnie tojakiś zbok iwdodatku nie zWybrzeża. Mógł sobie tutaj przyjechać ztydzień temu. Jakaś kłótnia, bójka iwyrzucił ciało do basenu. Bo tutaj mógł podjechać samochodem bez zostawiania żadnych śladów, jest tylko asfalt ikostka.


  –Adlaczego uważasz, że był przyjezdny? –zapytała Aldona.


  –Bo myślał, że ciało nie wypłynie. Lokalny by wiedział, że wypłynie.


  Odwróciła się wkierunku Aldony.


  –Aco tyotym myślisz? –zapytała.


  Aldona zawsze była precyzyjna. Stanowiła odwrotność Buły. „Ona jest zrobiona wExcelu, jak inżynier zpolitechniki”, mówił oniej czasami zgryźliwie podkomisarz. Pojawiła się wich zespole świeżo poszkole, zgłową nabitą nowymi teoriami, zawstydzając ich młodzieńczą energią.


  –Dużo tomy nie wiemy, ale nie jest towypadek, ajuż napewno nie samobójstwo –powiedziała. –Nikt siebie tak nie uszkodzi, tojasne. Ale czy akurat tuzostała wrzucona, tego nie wiadomo. Może są tu silne prądy, które przeniosły ciało. Dlatego uważam, że nie powinniśmy zgóry obwiniać przyjezdnych –dodała, zerkając naBułę. –Może ktoś chciał, aby ona właśnie tutaj wypłynęła.


  Ewa popatrzyła nanich uważnie.


  –Wporządku. Ty, Buła, porozmawiaj zsierżantem, żeby zabrali ciało do Piotrka. Niech je dokładnie zbada. No wiesz, jaka była przyczyna śmierci, kiedy nastąpił zgon itak dalej. Potem pójdziesz do Akwarium Morskiego, Akademii Morskiej ido tego Sea Towers. Zapytaj, czy mają jakieś kamery przemysłowe. Może dopisze nam szczęście icoś interesującego się nagrało. Żaba, atyjedź do kapitanatu portu izapytaj oteprądy ipływy. Może rzeczywiście ciało zostało wrzucone wjakimś innym miejscu? Widzimy się nakomendzie –dodała iposzła obejrzeć zwłoki.


  Ze zgrozą przyglądała się fioletowym ranom naciele denatki. Podobnie głębokiej owalnej ranie naskroni. Kobieta była zupełnie naga inie miała żadnej biżuterii. Ewa zwróciła uwagę nakawałek materiału naprzegubie. Była tonamoknięta biało-czerwona plecionka. Wyglądała jak dziecięca bransoletka zwłóczki.


  Pewnym krokiem wkroczyła napokład kołyszącej się pilotówki. Podeszła do stojących narufie izawzięcie dyskutujących mężczyzn.


  –Jak tomożliwe, że wpadliście natego trupa? –zaatakowała zmarszu.


  –Po prostu. Nie widzieliśmy go –odpowiedział szyper. –Praktycznie nic, dosłownie nic nie wystawało ponad powierzchnię wody.


  –Azjaką prędkością płynęliście? –zapytała podchwytliwie.


  –Przecież kto jak kto, ale my wiemy, że wporcie jest ograniczenie do pięciu węzłów –odparł zmęczonym głosem Chudzikiewicz.


  –No tak –przyznała –wy tonapewno wiecie. Dziękuję, że przypilnowaliście, żeby nikt inny nie wpadł na to ciało.


  –To przecież normalny ludzki odruch. –Pilot wzruszył ramionami.


  Może za rzadko spotykam normalnych ludzi, pomyślała.


  –Mimo wszystko dziękuję –uśmiechnęła się pewnie zbyt nieśmiało jak nagroźną policjantkę.


  Poszła trapem nanabrzeże. Ciało pakowano do samochodu. Przygodni gapie, gorąco dyskutując, powoli się rozchodzili. ­Wiedziała, że już wkrótce zaczną kursować statki Żeglugi ­Gdańskiej, wożąc pierwszych wiosennych turystów. Niebawem wszyscy zapomną odramacie. Życie potoczy się dalej.


  4


  Buła ciężkim krokiem wchodził pokamiennych schodach Akwarium Gdyńskiego. Dopiero od 1971roku działało wdawnym budynku Stacji Morskiej. Wyremontowane w2003, pyszniące się modernistyczną szklaną kopułą, niewiele miało wspólnego zdawną skromną placówką muzealną, której zbiory składały się zokazów zbieranych prywatnie przez pracowników Instytutu Rybackiego ipodarunków kapitanów imarynarzy polskiej floty. Obecnie można było tupodziwiać nie tylko ryby, ale także wielkie węże –naprzykład zielone anakondy zamknięte wakwaterrariach, ipogłaskać pływające ryby wmokrej sali, ale Buła nie miał ochoty nazwiedzanie igłaskanie. Pochylony nisko jak stary zmęczony człowiek podszedł do kas biletowych.


  –Normalny czy ulgowy? –zapytała kasjerka.


  Wyciągnął odznakę policyjną ibez słowa podetknął ją pod noskobiety.


  –Ja nie do ryb ido węży –odparł spokojnie. –Chcę do kogoś zdyrekcji.


  Kobieta sięgnęła posłuchawkę iprzeprowadziła krótką nerwową rozmowę. Już poparuminutach uchyliły się drzwi zdużym napisem BIURA MUZEUM iwyszedł znich szpakowaty jegomość wokularach zgrubymi szkłami.


  –Stefan Tymiński, kustosz akwarium –przedstawił się, lekko sepleniąc. –Proszę do mnie, panie podkomisarzu –dodał, prowadząc gościa do swojego gabinetu.


  Buła znieskrywaną ciekawością rozejrzał się popomieszczeniu. Musi być jakimś parszywym biologiem, przemknęło mu przez głowę. Na ścianach wisiały zdjęcia ryb głębinowych iinnych morskich stworów. Niezliczone półki wypełnione były zbiorami muszli ikośćmi odziwacznych kształtach. Tymiński zauważył jego zainteresowanie iuśmiechnął się przepraszająco.


  –Dla laika topewnie niezbyt ciekawe –powiedział cicho. –Dla mnie jednak bezcenne.


  Buła pokiwał głową zudanym zrozumieniem.


  –To znaczy, że jest tujakiś alarm lub jakaś ochrona? –od razu przeszedł do naprawdę interesujących tematów.


  –Alarm oczywiście jest, ale specjalnych strażników nie mamy –wyjaśnił Tymiński.


  –Akamery?


  –Są, oczywiście –potwierdził.


  Serce Buły nagle przyspieszyło.


  –Ajaki teren obejmują? –zapytał znadzieją.


  –No jak tojaki? –zapytał zdziwiony Tymiński. –Wnętrze naszego największego akwarium, tego ze słoną wodą, itononstop –dodał zdumą.


  –To pięknie, kurwa –zaklął Buła. –Naprawdę pięknie –dodał, zamykając notes. –Itojest wasza jedyna kamera? –zapytał zgasnącą nadzieją.


  –Niestety… –odpowiedział wyraźnie przestraszony Tymiński.


  –Anie wie pan, czy gdzieś wpobliżu jest kamera obserwująca teren przed budynkiem?


  Dowiedział się, że być może Akademia Morska ma coś takiego. Podziękował skinieniem głowy ibez słowa ruszył do wyjścia. Po chwili stał przed budynkiem, który był przykładem mody na obłości, tak charakterystycznej dla gdyńskiego modernizmu. Otym kierunku wsztuce Buła wiedział niewiele, interesowały go przede wszystkim kamery umieszczone nadawnym Domu Żeglarza, obecnie Wydziale Nawigacji Akademii Morskiej.


  Oglądał budynek powoli idokładnie, niestety nie mógł dostrzec żadnej zkamer. Przed chwilą odbył niezbyt przyjemną rozmowę zdziekanem, który odesłał go do administratora. Odnalezienie go nie było łatwe. Dopiero pomoc pani zrecepcji itelefon naprywatną komórkę spowodował pojawienie się wholu budynku niskiego mężczyzny owyglądzie naukowca.


  –Dzień dobry, podkomisarz Chlebowski zKomendy Miejskiej –przedstawił się Buła, wstając zdrewnianej ławki.


  –Dzień dobry panu –odpowiedział administrator zwyraźnym przestrachem. Ręka lekko mu drżała, podobnie prawie łysa głowa.


  –Ja wsprawie kamer przemysłowych.


  –To będzie kłopot –odrzekł administrator. –Mamy tylko webkamery podłączone on-line do internetu, ale one nie służą do ochrony.


  –Ale jakieś kamery są–upewnił się Buła.


  –Są, ale nie służą do ochrony, bo ich obraz nie jest nagrywany.


  –Aczy ja mogę zobaczyć obraz ztych kamer? –zapytał zniecierpliwiony Buła.


  –Oczywiście, proszę za mną.


  Na pierwszym piętrze weszli do zagraconego pokoju administratora. Jak on może utrzymać porządek wtym budynku, zastanawiał się Buła. Na biurku piętrzyło się dosłownie wszystko. Od zszywaczy, poprzez śrubokręty, papiery, po niedojedzone jabłko. Administrator poruszył myszką włączonego komputera inamonitorze pojawiła się strona webcam.pl. Już pochwili Buła mógł obserwować obraz basenu jachtowego.


  –Anie ma pan widoku nadrugą stronę budynku? –zapytał.


  –Już się robi.


  Buła prawie przywarł do ekranu. Obraz wmonitorze przesuwał się bardzo powoli. Kamera zaczęła od „Błyskawicy”, mola, minęła legendarny „Dar Pomorza” iwreszcie pokazała jego kuzyna –kuter „Bar Pomorza”. Ta jednostka, dużo mniej reprezentacyjna, zapraszała turystów napiwo ikiełbaski zrusztu. Buła obserwował monitor zrosnącym napięciem. Niestety, kamera nagle zatrzymała się, pokazując rufę kłopotliwego sąsiada legendarnego żaglowca. Po chwili, kuprawdziwej rozpaczy podkomisarza, ruszyła wdrogę powrotną.


  –Ico, do cholery? To wszystko? Czy toustrojstwo zawsze było tak ustawione? –zapytał niecierpliwie.


  Skulony administrator pokiwał jedynie głową.


  No tak, nie ma znaczenia, czy ktoś nagrywał, czy nie, powiedział wduchu Buła. Krótko mówiąc: poszło się walić.


  –Niech pan sprawdzi wSea Towers –poradził administrator. –Oni zpewnością mają kamery przemysłowe.


  –Dziękuję, tyle toija wiem –odparł wyraźnie poirytowany funkcjonariusz.
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  Żaba dojeżdżała już do budynku dawnego Dworca Morskiego. To tutaj wlatach pięćdziesiątych isześćdziesiątych tłumy ludzi oczekiwały natransatlantyk M / S „Batory”.


  Matka opowiadała jej opłaczących ze szczęścia rodzinach, góralskich orkiestrach, wstążkach rzucanych ze statków nabrzeg, jak naamerykańskich filmach. Żaba za późnosię urodziła, żeby zapamiętać coś ztych dziwnych czasów, gdy tylko marynarskie rodziny iinni szczęśliwi posiadacze twardej waluty lub bonów do Baltony iPewexu mogli kupować to, oczym marzyła większość gdynian: piwo wpuszkach, czekoladę Milka, coca-colę, kawę Nescafé, czekoladę Nesquick czy gumy do żucia Wrigley. Reszta mogła kupić tosamo za złotówki, ale dużo drożej wsłynnej gdyńskiej hali targowej.


  Czasy się zmieniły: dzisiaj wszyscy mają dostęp do zachodnich delikatesów, ale żaden ze statków, ogromnych, białych pasażerów cumujących przy Nabrzeżu Francuskim obok kapitanatu –tam gdzie niegdyś „Batory”, „Piłsudski”, „Kościuszko” –nie miał narufie polskiej bandery.


  Młodzieńczy wygląd Żaby zawsze wpędzał ją wkłopoty. Już wliceum koledzy zmatematycznej klasy przezywali ją Młoda. Nau­czyciele, jakby nie dowierzając oficjalnym dokumentom, zazwyczaj przepytywali ją dłużej niż innych kolegów. Szczególnie zawzięci byli umundurowani strażnicy. Itym razem nie okazało się inaczej.


  –Aty,czego tutaj szukasz, dziecko? –zaczął groźnie olbrzym przed kapitanatem, nastroszony niczym podrażniony sznaucer.


  –Ja do kapitana portu –odparła. –Służbowo. Jestem zpolicji –dodała szybko, podnosząc głos ipokazując odznakę. Chciała uciąć ewentualne dywagacje natemat swojego wieku. Udało się: odznaka policyjna podziałała równie czarodziejsko jak różdżka Harry’ego Pottera. Droga do kapitanatu stała otworem.


  Po chwili siedziała już przed głównym hydrografem, Stanisławem Żurawiczem. Zuwagą przyglądała się flanelowej koszuli wkratę, okularom wrogowej oprawce oraz szerokim szelkomwpepitkę, przyszytym do chińskich dżinsów. Fachowiec. Zapowiadał się długi wykład.


  –Co panią aspirant najbardziej ciekawi? –zapytał, lekko się zacinając.


  –Właściwości pływów iprądów morskich wporcie Gdynia –odpowiedziała.


  –Zacznijmy od tego, że inżynier Tadeusz Wenda, decydując się nawybór tego miejsca naport, myślał bardzo konkretnie. Wklęsły teren oparty natorfie ipiasku. Reda osłonięta przez Półwysep Helski. Woda, która tutaj praktycznie nie zamarza. Brak pływów ułatwiający eksploatację. To wszystko sprawiło, że portpowstał właśnie tu.


  –Jeśli nie ma pływów, toznaczy, że nie ma też prądów? –zapytała Żaba, próbując niemal desperacko przerwać ten akademicki wykład.


  –Spokojnie, proszę pani, tylko pokolei, pokolei, proszę –odparł Żurawicz. –Mamy idealne warunki, budujemy wspaniały port. To znaczy, że zaczynamy od dwóch kilometrów zewnętrznego falochronu wschodniego. Wejście do portu ma sto pięćdziesiąt metrów szerokości oraz czternaście isiedem dziesiątych metra głębokości, podobnie jak prowadzący do niego kanał. Warunki idealne, prawda –dodał, ściszając głos do granic słyszalności. –Więc jak to, do cholery, możliwe! –nagle krzyknął –że wlutym dwa tysiące dziewiątego roku wyładowany węglem masowiec „Fu min” ugrzązł trzy kilometry przed wejściem do naszego portu?!


  Nie odpowiedziała. Policja podobno wie wszystko, ale kłopoty masowca „Fu min” jak dotąd umykały jej uwadze.


  –Miał dwanaście isiedem dziesiątych metrów zanurzenia iprzypłynął zportu Mobile wStanach Zjednoczonych, zwęglem właśnie –ciągnął hydrograf. –Więc kolejne pytanie: jak tomożliwe, że my, prawdziwa potęga węglowa, musimy kupować węgiel?


  –Askąd ja mam towszystko wiedzieć?! –wybuchnęła Żaba. –Ja mam swoje śledztwo, apan chce mnie tutaj wpolitykę wpuścić?


  –Nie, ależ absolutnie nie –wycofał się Żurawicz. –To także należy do sprawy prądów. Oficjalne wyjaśnienie incydentu brzmi tak: śruby dużych jednostek przepływających torem wodnym spowodowały wiry, tezaś wywołały zmiany wsamym dnie. Ale prawda zprądami jest dużo bardziej skomplikowana, pani aspirant. –Popatrzył nanią znad rogowych oprawek. –Mamy wyniki punktowych pomiarów prądów, wykonanych nakotwiczonych stacjach pomiarowych wwarstwie przypowierzchniowej iprzydennej. Mamy też wyniki pomiarów profilowych zatoki.


  Wtej chwili Żaba, mimo usilnych prób zachowania spokoju, zaczęła wykazywać oznaki zdenerwowania. Facet chyba oszalał, że mi to wszystko opowiada. Żurawicz niezrażony ciągnął dalej swój wykład.


  –Pani aspirant, wszystko jednak zależy od kierunku wiatru. Wkwietniu wiatry północne spychały wody powierzchniowe wgłąb zatoki. Jest toniezwykle rzadkie wtym okresie. Prądy powierzchniowe przy wejściu do Kanału Południowego, gdzie zostały znalezione zwłoki, miały prędkość rzędu pięć centymetrów nasekundę, denne zaś były około zera metrów nasekundę. Czyli –spojrzał nanią niczym Colombo –właśnie tam, przy wejściu do Kanału Południowego, wrzucił ją ten zły człowiek, anie jak myślicie, wSopocie lub wRedłowie.


  –Askąd pan wie, gdzie znaleziono zwłoki? –zapytała podejrzliwie. –Był pan przy tym?


  –Usłyszałem todzisiaj przez tękrótkofalówkę. –Wskazał stojący za sobą odbiornik. –Lubię wiedzieć, co się dzieje wnaszym porcie itak wogóle –dodał zuśmiechem.


  Popatrzyła naniego zniechęcią.


  –No tojuż panu podziękuję. –Skinęła lekko głową, wstała iwyszła.
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